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OPIS FILMU
Wartka akcja, szybkie pościgi i masa śmiechu!

Zapnijcie pasy – to nie będzie zwykły kurs taksówką!

Dwadzieścia lat po premierze pierwszej części hitowej serii,

kultowy biały Peugeot znów wyrusza na podbój kin

Najsłynniejszy biały Peugeot świata powraca z piskiem opon! „Taxi 5” – najnowsza część przebojowego cyklu, zapoczątkowanego przez Luca Bessona to jeszcze więcej akcji, humoru i koni mechanicznych pod maskami rozpędzonych samochodów. Plus nowi, fantastyczni bohaterowie. W rolach głównych – reżyser, scenarzysta i aktor w jednej osobie – Franck Gastambide oraz gwiazda telewizyjnego hitu „Gomorra” – Salvatore Esposito. Obaj wspierani przez piękną Sabrinę Ouazani („Przeszłość, „Niebo nad Paryżem”) i ikonę taksówkarskiej serii – przezabawnego Bernarda Farcy’ego. „Taxi 5” to idealny film na uczczenie 20-lecia kultowej serii, obraz, który nie zawiedzie żadnego z jej dotychczasowych fanów. Przygotujcie się na szybką i wściekłą jazdę bez trzymanki, po seansie której zaczniecie zastanawiać się, dlaczego przy kinowych fotelach nie montuje się pasów bezpieczeństwa!?

Oficer policji, szalony mistrz kierownicy – Sylvain Marot (Franck Gastambide) wbrew swojej woli zostaje przeniesiony do Marsylii. Na miejscu jego głównym zadaniem staje się rozbicie włoskiego gangu, dokonującego spektakularnych napadów przy pomocy potężnego i niedoścignionego Ferrari. Partnerem w misji Marota zostaje życiowy nieudacznik, najgorszy kierowca w Marsylii – Eddy Maklouf (Salvatore Esposito), prywatnie siostrzeniec słynnego Daniela, właściciela legendarnej białej taxi.

WYWIAD Z TWÓRCAMI
Czym jest dla was pierwsza część „Taxi”? Kiedy pierwszy raz ją widzieliście?
Franck Gastambide: Bardzo dobrze pamiętam moje pierwsze spotkanie z „Taxi”. Odbyło się w kinie Gaumont Carré Sénart, niedaleko mojej rodzinnej miejscowości Melun. Na film pojechaliśmy w szóstkę, wciśnięci w Renault Clio, a soundtracku słuchaliśmy w radiu, zanim jeszcze „Taxi” trafiła do kin. Nigdy wcześniej nie mieliśmy na seansie poczucia, że ktoś nakręcił film właśnie z myślą o nas. Na sali spotkaliśmy naszych znajomych oraz ich rodziców. Takie są właśnie moje pierwsze wspomnienie związane z „Taxi”: wyprzedane bilety, pełna sala, a w niej różne pokolenia oglądające ten sam film. Wtedy nie zdawaliśmy sobie z tego sprawę, ale byliśmy świadkami narodzin czegoś niezwykłego.
Malik Bentalha: Po raz pierwszy obejrzałem „Taxi” w małym kinie w departamencie Gard, z którego pochodzę. Miałem wtedy osiem, może dziewięć lat. Pamiętam, że kolega wpuścił nas na salę tylnym wejściem. Przeważnie tylko ja zakradałem się w taki sposób do kina, ale tym razem była nas chyba piętnastka. Myślę, że mam dług finansowy u producentów „Taxi”… (śmiech) Pamiętam, że czułem się z początku dziwnie, ponieważ byłem pewien, że to jednak amerykańska produkcja. Nigdy wcześniej nie widziałem w kinie francuskim takich pościgów samochodowych, takich scen kaskaderskich i wizualnych szaleństw. Powtarzałem sobie w trakcie seansu, że to nie może być francuski film! Że pewnie tylko dołożyli dubbing, ale aktorzy są z Ameryki. Samy Naceri był pierwszym superbohaterem arabskiego pochodzenia, z którym potrafiłem się zidentyfikować. To było coś! Pochodzę z południa, a to był pierwszy raz, kiedy zobaczyłem na dużym ekranie Marsylię. Wszystko było w tym filmie doskonałe. Pamiętam, że chodziliśmy często robić rodzinne zakupy w supermarkecie i pewnego dnia na wystawie stanął tam Peugeot 406, a ja się rozpłakałem, kiedy tata nie chciał kupić samochodu z „Taxi”! Zresztą prosiłem rodziców o kupienie takiego auta za każdym razem, kiedy przejeżdżaliśmy obok salonu Peugeota. Musiałem być bardzo irytującym dzieckiem… Ale „Taxi” stała się w pewien sposób częścią naszego dziedzictwa narodowego. Film trafił do kin w kwietniu 1998 roku, a miesiące później Francja zdobyła Mistrzostwo Świata w piłce nożnej. „Taxi” jest symbolem tamtych czasów, dlatego tak mocno utkwiła nam w pamięci.

Seria „Taxi” ma ogromną rzeszę fanów, ale nie wszyscy mieliby odwagę zapytać Luca Bessona, czy mogą nakręcić „Taxi 5”.
Franck Gastambide: Malik odnosił wielkie sukcesy na scenie, a ja miałem już na koncie dwa przeboje filmowe: „Les Kaïra” i „Pattaya”, w których Malik zresztą też zagrał. Zastanawialiśmy się, w jaki sposób spożytkować naszą energię i wykorzystać odnoszone sukcesy, żeby spełniać kolejne filmowe marzenia. Gdy rozmawialiśmy o projektach, które chcielibyśmy nakręcić, doszliśmy do wniosku, że pragniemy kontynuować serię „Taxi”. W końcu dorastaliśmy wraz z tymi filmami, tak jak całe pokolenie dzieciaków z przedmieść i prowincji. Nie istnieje zbyt wiele serii takich jak „Taxi”, szczególnie w obrębie francuskiego kina. Wszyscy doskonale znamy część pierwszą, kochamy ten film, mamy z nim różne wspomnienia. Pamiętamy, kiedy pierwszy raz go obejrzeliśmy, z kim go widzieliśmy, kiedy przyszliśmy do kina ponownie, kiedy miała miejsce pierwsza telewizyjna emisja itd. Jest jeszcze kwestia soundtracku. Żaden inny film nie korzystał w taki sposób z utworów raperów, których wtedy podziwialiśmy. Byliśmy zachwyceni takim połączeniem kultury hip hopu i kina akcji. Zaczęliśmy więc zastanawiać się, jak wyglądałaby nasza wersja „Taxi” – i doszliśmy do wniosku, że Malik mógłby grać gościa z południa Francji, a ja gliniarza.

Malik Bentalha: Starałem wyobrazić sobie duet, który działałby w dzisiejszych czasach. Franck przypomina twardziela z BAC, oddziału francuskiej policji do walki z przestępczością, a ja na pierwszy rzut oka wyglądam jak swojski chłopak z południa. Kiedy wyobrażałem sobie nas w tych rolach, przychodziły mi do głowy kolejne pomysły – Franck jako gliniarz, a ja w roli siostrzeńca Daniela. To miało sens! Tylko co dalej? We wszystkich filmach z serii „Taxi” mamy czarne charaktery: w jedynce są nimi Niemcy, w dwójce Japończycy, później pojawiają się także Belgowie… Jesteśmy z Franckiem fanami serialu „Gomorra”, a włoska kultura przeżywa obecnie renesans popularności we Francji. Zaczęliśmy więc zastanawiać się nad tym, jak wyglądałoby starcie naszej taksówki z włoskimi wozami.
Franck Gastambide: Na początku to była wyłącznie fantazja: „Czy wyobrażasz sobie, co by było, gdybyśmy mogli nakręcić nową część Taxi? Siedzieć sobie w wozie w Marsylii, wciskać różne guziki i szaleć po tamtejszych drogach?”. Zaczęliśmy wzajemnie się nakręcać i rzucać pomysłami. Jak taki film by wyglądał? Kim byliby złoczyńcy? Co moglibyśmy wnieść do tej serii?

Malik Bentalha: Nie mogliśmy przestać o tym rozmawiać, dlatego pewnego dnia postanowiliśmy zamienić słowa na czyny. Franck pracował właśnie nad wysokobudżetową komedią z Omarem, a ja mu powiedziałem: „Dość tego, wysyłam Bessonowi wiadomość!”. Miałem okazję go poznać, gdy występowałem na tour Jamela, więc – w tym momencie nie żartuję – wysłałem Bessonowi wiadomość na Instagramie! „Mamy z Gastambide’em pomysł na nową Taxi”. A on mi odpisał: „Cieszy mnie to, skontaktuj się z moim asystentem”. Na to ja zacząłem przedstawiać pomysł, a on znowu: „Przecież miałeś skontaktować się z moim asystentem”. Tak więc zrobiłem, a dwa dni później pojechaliśmy na spotkanie z Bessonem w jego studiu Cité du Cinéma. Kiedy poznałem go na żywo, dosłownie zamarłem. Gdyby nie fakt, że Franck był obok mnie, stałbym tak pewnie w stanie szoku do dnia dzisiejszego.
Franck Gastambide: To prawda, nasze pierwsze spotkanie z Bessonem było pamiętne. W końcu on nie tylko stworzył serię „Taxi”, ale także wyreżyserował „Piąty element”, „Wielki błękit”, „Lucy”, „Nikitę”… Jako producent odpowiadał za „13 Dzielnicę”, „Transportera”, „Yamakasi – współczesnych samurajów”… Uwielbialiśmy te filmy, ponieważ były skierowane nie do mieszkańców wielkich miast, lecz do ludzi z przedmieść, przedstawicieli mniejszości. Do środowisk, w których dorastaliśmy. Spotkaliśmy się z Bessonem, gdy pracował nad „Valerianem i Miastem Tysiąca Planet”, co zrobiło na nas jeszcze większe wrażenie. Był niczym guru na gigantycznym planie filmowym, a tu dwóch chłystków pytało go, czy zgodzi się sfinansować czyste szaleństwo, jakim było kontynuowanie serii „Taxi”… Był właśnie w zdjęciach, nie miał dla nas dużo czasu, więc musieliśmy być efektywni w tym, co i jak mówimy. Oto stoi przed tobą Luc Besson, a ty masz kilka minut, żeby go zaciekawić i przekonać do swojego pomysłu. Ależ to było motywujące!
Malik Bentalha: Dla mnie samo tylko spotkanie z Bessonem było czymś niezwykłym… Teraz mogę na wystawnych kolacjach wtrącać mimochodem „Wiecie, kiedy siedziałem z Bessonem…”. (śmiech) Nawet gdyby powiedział nam, żebyśmy wybili sobie ten pomysł z głowy, i tak miałbym co opowiadać przez kolejne miesiące.
Franck Gastambide: Przygotowywaliśmy nasz pomysł przez wiele tygodni. Stworzyliśmy duet, który doskonale się uzupełniał: Malik gra faceta, który jest z Marsylii i zna miasto jak własną podszewkę, a ja wcielam się w gliniarza, który desperacko go potrzebuje. Dwóch gości, którzy pozornie nie mają ze sobą wiele wspólnego, ale w jakiś dziwny sposób idealnie do siebie pasują. Inspirowaliśmy się między innymi filmowymi relacjami Dwayne’a Johnsona i Kevina Harta… Nie zmienia to faktu, że kiedy stoi przed Tobą Luc Besson, trudno powiedzieć tak po prostu: „Wiesz co? To my zagramy nowych bohaterów Taxi ”.

Opowiedzcie, jak dokładnie doszło do tego spotkania?
Franck Gastambide: Najpierw spotkaliśmy się z Dominikiem Farrugią w jego biurze i opowiedzieliśmy mu o naszym pomyśle. Widzieliśmy, że takie podejście do kontynuacji przypadło mu do gustu, a chwilę potem zaprosił nas na spotkanie z Lukiem. Wydawało nam się, że zorganizowanie takiej rozmowy potrwa co najmniej kilka dni, ale on od razu nas do niego zaprowadził. Nadszedł czas na historyjkę urodzinową, bo musisz wiedzieć, że Malik jest specjalistą od robienia marnego wrażenia na rozmowach z Lukiem Bessonem. (śmiech)
Malik Bentalha: Tak… Spotkaliśmy się z Bessonem akurat w dniu jego urodzin, więc życzyłem mu oczywiście wszystkiego najlepszego. A on odpowiedział, i było to pierwsze zdanie, które od niego usłyszeliśmy: „Nienawidzę życzeń urodzinowych”. Tyle. Zapadła cisza. Umarłem.

Franck Gastambide: Wiedziałem, że zostałem chwilowo sam na placu boju, bo Luc właśnie pozbawił mnie wsparcia. Ten facet emanuje taką charyzmą, że trudno nie być pod wrażeniem jego stylu i słów. Było to szczególnie widoczne tamtego dnia, gdy przebywał na własnym planie zdjęciowym pośród dwustu pracowników ekipy uwijających się w tle.

Malik Bentalha: Wiedziałem, że to koniec. Zacząłem nawet planować w myślach remake „Kapuśniaczka”. (śmiech) Popełniłem błąd i byłem pewien, że mogę zapomnieć o kręceniu nowej części „Taxi”.

A jak ty zareagowałeś, Franck?

Franck Gastambide: Powiedziałem, że nie znam tego gościa… (śmiech)

Malik Bentalha: Po palnięciu takiej gafy starałem się skupić na innych rzeczach, próbowałem rozmawiać z kręcącymi się technikami itd.

Franck Gastambide: Luc doskonale wiedział, że dwaj stojący przed nim goście są wielkimi fanami serii „Taxi” i właśnie w tym celu chcieli się z nim zobaczyć. To był z jego strony test. Widzisz, Luc zawsze się upewnia, czy jego współpracownicy są stuprocentowo zmotywowani i podchodzą poważnie do tego, co robią. Jego urodzinowa riposta była testem. W rezultacie zacząłem zważać na słowa, mówić trochę ciszej. Rozmowa jednak jakoś się kleiła, zadał jedno czy dwa proste pytania, a potem poprosił, żebym dał mu kilka minut na dokończenie zajęć na planie. Wyszliśmy poza studio, gdzie zapytał: „No dobrze, opowiedz mi szerzej o swoim pomyśle”. Pozwolił mi mówić przez pięć minut, po czym zapytał „Masz teraz wolną chwilę?” Oczywiście, że miałem. Zabrał mnie do swojego biura w Cité du Cinéma, gdzie przez kolejną godzinę namawiałem go do naszego pomysłu. Wyjaśniłem nasze osobiste doświadczenia z „Taxi” i podkreślałem, że nasze zaangażowanie jest w stu procentach szczere, nie podyktowane żadną kalkulacją. Podkreśliłem, że chcielibyśmy wprowadzić serię w nowe czasy, ale jednocześnie pozostać wierni stylowi pierwszego filmu. Po godzinie rozmowy Luc powiedział po prostu „Dobrze, brzmi ciekawie”. Dopiero później zrozumiałem, że miał tak naprawdę na myśli: „Przyślijcie mi scenariusz, a spotkamy się ponownie”. Luc Besson dostaje setki tego typu propozycji współpracy, a teraz już wiem, że zawsze reaguje w ten sam sposób: „Przyślij mi trzydzieści stron swojego projektu”. Tak właśnie zrobiłem.
Ile to trwało?
Franck Gastambide: Około dwóch miesięcy. Wysłałem trzydzieści stron i dostałem taką odpowiedź: „Od tej chwili nie możesz nikomu wspominać o tym projekcie, zaczynamy natychmiast nad nim pracować”. Dla mnie właśnie wtedy film „Taxi 5” nabrał realnych kształtów. Mam też ciekawą historyjkę dotyczącą podejścia Luca do swoich współpracowników. Było Boże Narodzenie, zadzwonił do mnie i poprosił, żebym przyleciał do Normandii, żeby zacząć pracować z nim nad scenariuszem. Wyjaśniłem, że przebywam w gronie rodzinnym i nie mogę, ale jeśli chce, mogę przyjechać następnego dnia. Odpowiedział: „Dobrze, jutro o 6 rano w Normandii” i się rozłączył. Ustawiłem budzik na 3 rano i popędziłem samochodem do Normandii. Dojechałem na miejsce o 6:10. Wyszedł z domu i zapytał wprost: „Jechałeś z zaciągniętym hamulcem ręcznym?” A spóźniłem się tylko 10 minut.

W tym momencie rozpoczął się proces pisania scenariusza?

Franck Gastambide: Znalazłem się z nim w jednym pomieszczeniu i nie potrafiłem odpędzić od siebie myśli, że właśnie zaczynam pracę z Lukiem Bessonem! Nakręcenie filmu z cyklu „Taxi” było dla mnie spełnieniem dziecięcego marzenia, a wymienianie kreatywnych uwag z Lukiem Bessonem było już zupełnie jak z bajki! To były bardzo wyjątkowe chwile.
Besson wyznaczył jakieś zasady współpracy?

Franck Gastambide: Wręcz przeciwnie. Powiedział już na samym początku, żebym nie trzymał się zbyt kurczowo poprzednich części „Taxi”. Chciał, żeby ten nowy film był nasz, żeby to była nasza „Taxi”. Pisaliśmy różne gagi, a on w pewnym momencie przerywał, mówiąc „Mogę coś wtrącić?”, po czym przedstawiał swoje pomysły. Czasami były dobre, a czasami złe, ale jeśli się nie nadawały, on sam zdawał sobie szybko z tego sprawę.

A co z tobą, Malik?
Malik Bentalha: Przeczekałem… (śmiech) Prawdę mówiąc, poznałem Luca Bessona już jakiś czas temu. Przedstawił nas sobie Jamel Debbouze, mój mentor w branży filmowej. Nakręcili razem „Angel-A” i byli ze sobą bardzo blisko. Bardzo lubię ten film, dzięki czemu fajnie się dogadaliśmy. Luc dał Franckowi i mnie do zrozumienia, że powinniśmy czuć się szczęściarzami, ale musimy ciężko pracować. Pierwszego dnia na planie zadzwonił do mnie i powiedział: „Nie zmarnujcie danej wam szansy”. Ale kiedy zobaczył gotowy film, wyraźnie się uspokoił. Zrozumiał, że potrafimy ciężko pracować i od samego początku podchodziliśmy do projektu poważnie.
Od pierwszej „Taxi” minęło 20 lat, a wy jesteście przedstawicielami nowego pokolenia. W jaki sposób uwspółcześniliście tę historię? Jak ją zmieniliście w stosunku do oryginału?

Franck Gastambide: Wiedziałem oczywiście, że z Malika żaden Samy Naceri, a ja nigdy nie będę drugim Frédérikiem Diefenthalem. Musieliśmy wypracować własny styl. Malik jest inaczej zbudowany od Samy’ego, ale jednocześnie jest od niego zabawniejszy. Jak uzupełnić własnym stylem tak ikoniczną serię filmową? Za pomocą uwspółcześnienia historii, nadania jej wyraźnego nowoczesnego rysu. Za sprawą Malika, jednego z najśmieszniejszych ludzi we Francji. Dzięki moim umiejętnościom reżyserskim. Gdy odważyliśmy się na nakręcenie kolejnej części „Taxi”, musieliśmy zrobić rachunek sumienia, zrozumieć nasze mocne i słabe strony. Nie próbowaliśmy naśladować Samy’ego i Frédérika, lecz zrobić film po swojemu.
Bernard Farcy grał we wszystkich poprzednich częściach. Dlaczego zdecydowaliście się zatrzymać akurat jego postać?

Franck Gastambide: Mamy nowe postaci, ale nie można nakręcić „Taxi” bez białej taksówki, bez Marsylii, bez inspektora Giberta. Z naszego punktu widzenia Bernard Farcy uosabiał komediowy element serii, a przy okazji wprowadzał do filmów nieco ekscentryczności i burleskowego humoru. Sprawdzał się znakomicie jako szalony inspektor, który najpierw robi, a potem myśli, zachowując się przy okazji jak małe dziecko z sklepie z zabawkami. Jego postać grała w kolejnych filmach serii coraz większą rolę. Wiedzieliśmy od samego początku, że nie możemy pozbawić naszej „Taxi” obecności inspektora Giberta.
Malik Bentalha: Jednym z naszych pierwszych pomysłów było uczynienie go burmistrzem Marsylii.

Franck Gastambide: Widzisz, mogliśmy zrobić wszystko od nowa. Mogliśmy też nakręcić film, w którym Malik zagrałby Daniela, a ja Émiliena. Ale chcieliśmy, żeby nasza „Taxi” była połączona na różne sposoby z poprzednimi odsłonami, żeby była bezpośrednią kontynuacją „Taxi 4”, tyle że rozgrywającą się dziesięć lat po jej zakończeniu. Dawało nam to naprawdę mnóstwo możliwości, między innymi zrobienie z Giberta burmistrza. Jest też przecież Alain, w którego wciela się Édouard Montoute, a który był we wcześniejszych częściach podwładnym Giberta. Teraz został komendantem policji. Dopisywanie postaciom tych historii było naprawdę fajną zabawą, a nasza „Taxi” stała się także sprawą pokoleniową. Gdy tworzyliśmy na nowo postać Giberta, zastanawialiśmy się, czy Bernard Farcy bardzo się postarzał i czy będzie zainteresowany powrotem do serii. Pewnego dnia odwiedził nas i wyglądał znakomicie, miał nawet wąsa, z którego Gibert stał się znany. Chciał nam pokazać, że wciąż zależy mu na tej postaci. Gdy powiedziałem mu, że Gibert został burmistrzem Marsylli, on od razu wszedł w tę rolę! Zobaczyłem wtedy nie aktora Bernarda Farcy’ego, lecz inspektora Giberta. Nigdy tego nie zapomnę. Poznanie Luca Bessona było dla mnie bardzo ważną chwilą, ale zobaczenie na własne oczy Giberta było równie fantastyczne!
Wielu ludzi uważa, że przyszłością taksówek są sieciówki, które łączą bezpośrednio klientów z kierowcami za pomocą mobilnych aplikacji. Skąd pomysł, aby w filmie kierowcy byli przyjaciółmi głównych bohaterów, a nie wrogami?
Franck Gastambide: Po pierwsze, kierowcy w takich taksówkach bardzo przypominają Malika… Najważniejsze jednak było odniesienie się do zmian, jakie zaszły na przestrzeni ostatniej dekady w branży taksówkarskiej. Musieliśmy w jakiś sposób umieścić ten nowy rodzaj taksówkarzy w naszym filmie, ale nie chcieliśmy robić z nich czarnych charakterów. W jednej ze scen odnosimy się zresztą do części pierwszej: gdy Daniel wzywa swoich przyjaciół na motorowerach. Nasze społeczeństwo uległo wielu zmianom, niegdysiejsi dostarczyciele pizzy jeżdżą dzisiaj elegancko ubrani w sieciówkach taksówkowych. Było dla nas oczywiste, że Malik powinien zagrać właśnie takiego taksówkarza. Podobnie jak w „Taxi”, wraz z przyjaciółmi pomaga policji w ujęciu włoskich przestępców. Tradycji staje się zadość!
Kolejnym ważnym elementem serii są postaci kobiece. I w „Taxi 5” mamy ciekawie skonstruowaną bohaterkę.

Malik Bentalha: Od początku chcieliśmy zbudować nasz film na podstawie jak największej ilości jak najbardziej komicznych sytuacji. Zabawne jest więc, że piękna blondynka o niebieskich oczach jest wyższa od mojego bohatera, który wygląda przy niej jak jakaś sierota. Moja postać prezentuje się zresztą podobnie przy Francku, który gra faceta pewnego siebie i twardego. Potrzebowaliśmy aktorki, która byłaby w stanie dobrze wypaść przy Francku i jednocześnie odgrywać komediową różnicę wzrostu z moją postacią. I tak znaleźliśmy Sabrinę Ouazani.

Franck Gastambide: Tak naprawdę Sabrinę znalazł Luc, który ma szósty zmysł do obsadzania postaci kobiecych. Grana przez nią Samia oraz postać dziewczyny Malika to kolejne głosy nowego pokolenia. Obie postaci dodał zresztą do scenariusza sam Luc. Ufał mi we wszystkich sprawach związanych z opisywaniem mojego pokolenia, łącznie z niektórymi gagami, a ja ufałem mu w przypadku tych kwestii, w których sam nie czułem się mocny. Nie mam aż takiego doświadczenia w pisaniu ról pięknych kobiet. Dziewczyna Malika to taka trochę nowa Petra, ma obcy akcent, potrafi się rządzić, jest bardzo ładna i jest blondynką. W przypadku postaci granej przez Sabrinę pomyślałem, że fajnie byłoby, gdyby Daniel miał niewydarzonego siostrzeńca, ale także siostrzenicę, która odziedziczyła po nim pasję i niektóre zdolności. Dziewczyna mieszka w garażu, a że wychowała się wśród chłopaków, kocha wszystko, co związane z naprawianiem samochodów. W ten sposób staje się jeszcze bardziej atrakcyjna. Podobała mi się koncepcja postaci kobiecej, która ma do wypełnienia ważną rolę, a nie tylko świeci ładną buzią. Policjanci również jej potrzebują, bo tylko ona potrafi naprawić taksówkę wujka. Uważam, że to bardzo ważne, by postaci kobiece były odpowiednio rozwijane, zarówno w scenariuszu, jak i na ekranie.
A jak wpadłeś na pomysł tej niewiarygodnej sceny z Ramzym?

Franck Gastambide: Rozpoczynałem karierę razem z Ramzym i jestem bardzo szczęśliwy, że zagrał w jednym z moich filmów. Chcieliśmy, żeby jego obecność wprowadziła do filmu humor, ale także niejednoznaczne emocje. Jak wielu arabskich chłopaków, zawsze mówi, że jest Włochem i uchodzi mu to na sucho.

Malik Bentalha: W moim show scenicznym pojawiał się niejaki Rachid. Prowadził pizzerię pod nazwiskiem Zino, ale tak naprawdę nazywał się Toufik.

Franck Gastambide: Klasyczny skecz: Arab udający Włocha we włoskiej restauracji.

Malik Bentalha: Gdy zastanawialiśmy się, w jaki sposób włączyć do filmu marsylski półświatek przypomniał nam się właśnie Rachid. Tak się zaczęła scenariuszowa przygoda Rachida, jedynego Włocha w Marsylii, a Ramzy idealnie nadawał się do takiej roli. 
W filmie pojawia się również karzeł. W filmie Francka Gastambide’a wręcz nieodzowny.

Franck Gastambide: Karłów u mnie pod dostatkiem! (śmiech)

Malik Bentalha: Musimy kiedyś o tym poważnie porozmawiać… Nie cierpię ich…

Franck Gastambide: Malik jest karłofobem.

Malik Bentalha: Tylko ty ich zatrudniasz, no i profesor z „Fortu Boyard”! (śmiech)

Jak karzeł trafił do scenariusza „Taxi 5”?
Malik Bentalha: Byłem pewien, że Luc na to nie przystanie…

Franck Gastambide: Luc często powtarzał, że musi nas kontrolować, żebyśmy nie nakręcili kolejnego filmu w typie „Pattaya”. Pamiętam, że kiedy pracowaliśmy nad trzecią wersją scenariusza do „Taxi 5” – mieliśmy wówczas dobre sto stron solidnych dialogów – Luc wezwał mnie do siebie i powiedział: „Przeczytałem. Chcesz sprzedać milion biletów?” Odpowiedziałem, że chcę sprzedać znacznie więcej. A on na to: „Musimy w takim razie kilka rzeczy usunąć”. I zaczęliśmy wyrzucać ze scenariusza elementy, które byłyby dobre na potrzeby „Pattaya 2”, ale niekoniecznie „Taxi 5”. Czułem się trochę sterowany, ale Luc nauczył mnie podchodzić do wszystkiego z dystansem. Mam w sobie potrzebę tworzenia widowiskowego kiczu, który sprawdził się w moich poprzednich filmach, ale Luc pokazał mi wiele innych narzędzi scenariopisarskich, które gwarantują lepsze dotarcie do szerszej widowni. Chcieliśmy, żeby „Taxi 5” była współczesną komedią akcji, ale jednocześnie nie mogliśmy zapomnieć o widowni familijnej, która na moich poprzednich projektach nie miała raczej czego szukać. Z drugiej strony Luc pozwolił nam naprawdę na bardzo wiele, ten świat jest w zasadzie naszą kreacją. A co do karłów… Myślał pewnie z początku, że to kolejny z pomysłów idealnych dla „Pattaya 2”, ale ostatecznie dał się przekonać, że postać karła-policjanta poruszającego się na swoim mini-motocyklu będzie ciekawym uzupełnieniem „Taxi 5”.
Malik Bentalha: Kiedy próbujesz przemycić Franckowi jakiś gag, który mu się nie podoba, wystarczy dopisać do niego postać karła, a on się od razu zachwyci! (śmiech)

Franck Gastambide: Proszę nie zapominać, że w rzeczywistości przyjaźnię się z karłem. Kiedy piszę scenariusz filmu, przypominam sobie różne sceny z innych filmów – a jako że mam szczęście przyjaźnić się z najzabawniejszymi ludźmi w całej Francji, Malikiem, Ramzym czy Gadem, zawsze wyobrażam sobie, w jaki sposób oni by wypowiadali moje kwestie. Czasami Malik radzi sobie z nimi najlepiej, czasami trafniejsza jest moja interpretacja, ale bywa też tak, że idealnym rozwiązaniem jest karzeł. A jestem głęboko przekonany, że obraz karła na mini-motocyklu jest zabawny! Malik źle by wypadł w takiej roli, on poradziłby sobie lepiej w garniturze na oficjalnym przyjęciu.

A co z Monsieur Poulpe?

Franck Gastambide: To jedna z szeregu nowych postaci w „Taxi 5”. Od jakiegoś czasu śledziłem jego postępy w sieci, mieliśmy też okazję poznać się osobiście. Jest w nim pewien specyficzny rodzaj szaleństwa, który współgra z jego nietypową fizjonomią. Cieszę się, że mogłem zaproponować role policjantów moich bliskim znajomym. Filmową ekipę policyjną składałem z aktorów, którzy przypominali mi o „Żandarmie z St. Tropez”, klasyce francuskiego kina, w której można się trochę pośmiać z przedstawicieli prawa i porządku. Wspaniale było skorzystać z szaleństwa i fizyczności Monsieur Poulpe’a. Nie mógłbym urzeczywistnić swojej komediowej wizji bez udziału ludzi, którzy ją rozumieją i potrafią uzupełniać swoimi pomysłami. Poulpe jest pisarzem, a ja lubię pracować z ludźmi, którzy mają takie umiejętności. Zawsze wychodzą z takich spotkań ciekawe rezultaty. Zdarzało nam się na planie improwizować i próbować różnych pomysłów, gdy widzieliśmy, że nie idzie nam tradycyjnymi metodami. Poulpe był w takiej improwizacji nieoceniony, a jego postać jest bardzo ciekawym dodatkiem do rzeczywistości ukazywanej w „Taxi 5”. Gra żyjącego w swoim świecie policjanta, który okazuje się bardzo fajnym gościem.
A co z samochodami? To też w pewien sposób aktorzy, tyle że trzeba im pomagać w zupełnie inny sposób. Jak wspominasz tworzenie scen kaskaderskich oraz pracę z efektami specjalnymi?

Franck Gastambide: Zawsze uwielbiałem oglądać sceny akcji. Chciałem oczywiście kiedyś takie kręcić, ale bałem się spróbować, bo nie wiedziałem, czy się do tego nadaję. Od czasu premiery „Taxi 4” do kin weszły chociażby te wszystkie filmy z serii „Szybcy i wściekli”, w których pościgi samochodowe robiły ogromne wrażenie. W przypadku „Taxi” wiadomo, że kręci się nie film akcji, lecz komedię akcji. Wiedziałem, że na obszarze komedii nie mamy się z Malikiem czego obawiać. „Taxi 5” jest bardzo zabawna. Ale nie mieliśmy pojęcia o kręceniu scen akcji, pościgów, popisów kaskaderskich. Znam je dobrze z kina, szczególnie amerykańskiego, którego jestem wielkim fanem, a w mojej rodzinnej miejscowości Melun wszyscy kochają samochody. Dlatego chciałem sprawdzić, w jaki sposób nowe samochody będą w stanie zmienić kierunek rozwoju „Taxi 5”. Dzisiaj sceny z udziałem aut kręci się zupełnie inaczej niż dziesięć lat temu, technologia pozwala na naprawdę niesamowite tricki. Chciałem, żeby mój film był w tym sensie bardziej agresywny od poprzednich, żeby imponował podejściem do kwestii pościgów i samych samochodów. Zwróciłem się więc o pomoc do najlepszych francuskich fachowców w temacie, jak się okazało współpracowników EuropaCorp. Mówimy o ekipie Davida Julienne’a, która pracowała przy seriach „Uprowadzona” i „Transporter”, a także poprzednich filmach z cyklu „Taxi”. Planowaliśmy sceny akcji dosłownie całymi dniami. Przy moich filmach zazwyczaj spędzam czas z aktorami, ćwicząc różne formy komedii, ale w tym przypadku siedziałem tygodniami z kaskaderami i choreografami, którzy kręcili dla mnie pościgi z udziałem Lamborghini i Ferrari. Zawsze marzyłem o pracy z tymi samochodami, podziwialiśmy je jeszcze za czasów młodości w wideoklipach znanych raperów. Możliwość stworzenia scen, w której nasza taksówka, wyprzedzająca pędzące pociągi, ściga się z taką elitą, była fenomenalnym doświadczeniem.
To trochę jak bitwy Galów z Rzymianami.

Franck Gastambide: Dokładnie! „Taxi 5” to właśnie taki film!

Wspomnieliśmy wcześniej o kolejnym ważnym elemencie składowym sukcesu serii „Taxi”, którym była muzyka. W jaki sposób soundtrack piątej części będzie wyróżniał się na tle pozostałych?
Franck Gastambide: To prawda, każda część miała fantastyczny soundtrack, więc nie mogliśmy być gorsi. Gdy pierwsza „Taxi” wchodziła na ekrany francuskich kin, rap kojarzył się wciąż z muzyką spoza głównego nurtu. Dzisiaj jest popularniejszy od popu. Jesteśmy niezwykle dumni z utworów wykorzystanych w naszym filmie, ponieważ na soundtracku znaleźli się najlepsi i najbardziej wpływowi współcześni raperzy, w większości dwudziestokilkulatkowie, którzy tryskali entuzjazmem do naszego projektu. Chcieli zaznaczyć swój udział w serii „Taxi”, którą od dawna kochali. Znali wielkie nazwiska z poprzednich soundtracków: 11, Booba, Diams… Jedną z cech wyróżniających soundtracki do kolejnych „Taxi” była ich eklektyczność. Pharrell Williams, Roof, Booba, Eloquence & Kayliah na jednej składance. Na naszym soundtracku każdy znajdzie coś dla siebie. Są utwory spokojniejsze, są typowo raperskie klimaty, a nawet trochę bardziej popowych kawałków.
A Marsylia? Zmieniła się bardzo przez te dziesięć lat?

Franck Gastambide: Seria „Taxi” jest nierozerwalnie złączona z Marsylią, więc nie było możliwości przeniesienia jej do innego miasta. Marsylia jest zresztą pełna niespodzianek. Odniosłem wrażenie, że mieszkańcy ucieszyli się z powrotu „Taxi” do ich miasta. A przynajmniej na początku, zanim zaczęliśmy zamykać ulice na potrzeby zdjęć!

Malik Bentalha: To prawda, na początku słyszeliśmy na każdym roku „Kochamy Taxi ! Cieszymy się, że do nas wróciliście!”, ale po trzech tygodniach byli gotowi oddać nas innemu miastu i jeszcze dopłacić. Kręcenie takiego filmu jak „Taxi 5” musi powodować różne komplikacje i pewien chaos. Musieliśmy zamykać ulice i ograniczać dostęp do niektórych obszarów miasta, co doprowadzało ludzi do szewskiej pasji. (śmiech). Mamy natomiast nadzieję, że polubią film, dla którego tak wiele wycierpieli.

Franck Gastambide: Przez pół lata utrudnialiśmy mieszkańcom Marsylii życie. Przez ulice pędziły luksusowe Ferrari i Lamborghini, mając na liczniku ponad 200km/h. Ludzie z pewnością znacznie bardziej doceniają dzisiaj spokój w swoim mieście. Nie zmienia to faktu, że „Taxi 5” jest pewnym listem miłosnym do Marsylii. Zaczynałem pracę na planie, sądząc, że będę wracał do domu w każdy weekend, ale nie wyjechałem ani na jeden dzień!

Malik Bentalha: Marsylia to takie trochę francuskie Miami: światła, klimat, barwy życia, wszędzie słońce. To miasto zostało stworzone do kręcenia w nim filmów.

A jak na film zareagował Luc Besson po pierwszym seansie?

Franck Gastambide: Jego reakcję można dodać do coraz dłuższej listy moich osobistych sukcesów związanych z projektem „Taxi 5”. Luc bardzo zaangażował się w ten projekt, obaj bylibyśmy zawiedzeni, gdyby nam nie wyszło. Wiedziałem, że wiele się od niego nauczę w procesie realizacji filmu – i nie myliłem się! Bardzo nas wspierał, zawsze służył dobrą radą. Był niezwykle pomocny przy planowaniu i kręceniu scen kaskaderskich. W pewnym sensie otoczył mnie niemal ojcowską opieką. Tyle że nie przebywał z nami na planie. Gdy go o to zapytałem, odpowiedział: „Nie mogę przyjechać na plan, bo jeśli ekipa mnie na nim zobaczy, będą myśleć, że to ja na nim dowodzę”. Dotrzymał obietnicy, przekazał mi klucze do swojej ukochanej taksówki i nie ingerował nawet w trakcie w montażu. Poczekał cierpliwie, aż pokażę mu wersję, z której będę zadowolony. Obejrzał wersję, która trwała godzinę i pięćdziesiąt minut, ponieważ potrzebowałem jego rady w kontekście tego, co i jak skrócić. Luc obejrzał film w kinie w Los Angeles, podczas gdy ja przebywałem w Paryżu, co jeszcze bardziej pogłębiło stres związany z oczekiwaniem na werdykt. „Co się stanie, jeśli Luc Besson, który tak bardzo mi zaufał, uzna film za słaby?” Byłbym doszczętnie załamany. Wyczekałem jednak końca seansu ze ściśniętym sercem, a potem Luc zadzwonił. Odebrałem i z drżącym głosem wydukałem „Słucham?” A on powiedział: „Świetna robota, wyszedł bardzo zabawny film!” Poczułem w tym momencie ogromną ulgę. Słyszałem różne historie, wedle których Luc Besson robił osobiście dokrętki do filmów, które mu się nie podobały, a potem sam przemontowywał całość, żeby osiągnąć taki efekt, jaki od początku zakładał. Zapytałem go więc: „A jest coś, co ci się nie podobało?” Odpowiedział: „Nie, wszystko jest w tym filmie potrzebne. Będziemy musieli kilka rzeczy skrócić, ale nic nie wytniemy”. Byłem w szoku i zaraz zadzwoniłem do Malika: „Słuchaj, właśnie rozmawiałem z Lukiem. Nie uwierzysz…”
Malik Bentalha: Pracowałem właśnie na innym planie, ale nie mogłem przestać o tym myśleć. Kręciłem kolejne sceny, z nikim się nie integrowałem, czekałem tylko na telefon od Francka.

Franck Gastambide: Kiedy odebrał, zrobiłem to, co robię za każdym razem: wziąłem głęboki oddech…
Malik Bentalha: Poczułem przypływ rezygnacji. Powiedziałem: „Wszystko w porządku, ważne, że spróbowaliśmy. Nie udało się, ale mamy inne projekty na horyzoncie. Nie przejmuj się, bracie, nie zawiodę cię…” (śmiech)
Franck Gastambide: Znamy się już bardzo długo, wiele razem przeszliśmy, dlatego cieszę się, że udało nam się doprowadzić ten projekt w takiej formie do końca. Usłyszenie od Luca Bessona, że nasze „Taxi” jest świetne, było czymś niesamowitym.

Malik Bentalha: Teraz wszystko zależy od widzów. To oni zdecydują, czy nam się uda, czy nie. Czeka nas zupełnie inny rodzaj stresu. Czy publiczność polubi „Taxi 5”? Gdy obejrzałem finalną wersję, stwierdziłem, że podoba mi się bardziej niż w scenariuszu. Franck i ja nakręciliśmy taki film, o jakim marzyliśmy. Nie możemy teraz na nikogo zwalać winy.

Franck Gastambide: „Taxi 5” to część serii nakręcona przez jej fanów. Nie było żadnej kalkulacji, żadnego oportunizmu. Oto „Taxi” w wersji ludzi wychowanych na „Taxi”. Obaj włożyliśmy w ten projekt całe serce, czuliśmy się na planie jak dzieci, spełniające swe dziecięce marzenie. Mam nadzieję, że fani „Taxi” zauważą, że uwielbiamy wszystko, co związane z tą serią. Zrobiliśmy „Taxi 5”, ponieważ jesteśmy fanami wszystkich filmów z serii. Dodaliśmy przy okazji trochę od siebie, ale to zdecydowanie list miłosny do fanów „Taxi”.

Wywiad przeprowadziła Michèle Halberstadt

